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OR.0012.8.11.2015
Protokół nr 11/15
z posiedzenia Komisji Ochrony Środowiska, 
odbytego w dniu 7 lipca 2015r. w godz. 900 – 1330
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Stanisław Kowalik

- przewodniczący

2) Antoni Szlanga

3) Marek Bona
4) Renata Dąbrowska

członkowie nieobecni:
1) Marek Szank


- usprawiedliwiony
Komisja liczy 5 członków – obecnych było 4 członków, 1 nieobecny, po stwierdzeniu quorum Komisja władna do podejmowania prawomocnych wniosków i opinii.

· spoza Komisji:
1st Mariusz Brunka
 

- radny Rady Miejskiej
2nd Jacek Studziński 


- mieszkaniec Chojnic

3rd Jerzy Erdman 



- telewizja internetowa chojnice.tv

4th Agata Wiśniewska 


- portal internetowy chojnice24.pl

5th Jarosław Rekowski 


- dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej
(osoby wymienione w punktach 1-3 były obecne tylko w pierwszej części posiedzenia, tj. podczas wizji w Parku 1000-lecia, a osoba wskazana w punkcie 5 brała udział jedynie w drugiej części posiedzenia).
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Stanisław Kowalik, powitał zebranych członków Komisji i gości, stwierdził quorum i przedstawił temat posiedzenia – Ocena stanu zadrzewień w Parku 1000-lecia i stan czystości wód w stawach. Ocena również dotyczy lasku miejskiego.
W pierwszej części posiedzenia, w celu dokonania wizji lokalnej, Komisja udała się na teren: Parku 1000-lecia, lasku miejskiego, Skwerku Wielewskiego oraz miejsca rekreacyjnego przy ul. Karsińskiej. Druga część posiedzenia odbyła się w Urzędzie Miejskim w Chojnicach.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – otwieram drugą część posiedzenia Komisji Ochrony Środowiska. Witam Pana dyrektora Wydziału Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej. Proszę Państwa, tak jak wcześniej mówiłem, pierwsza część była w zasadzie wizytacją na terenie miasta w kilku punktach, gdzie skomasowane są w zasadzie drzewostany, jak i również tereny zielone. Pierwszym naszym etapem był Park 1000-lecia, drugim był lasek miejski, trzecim był park, czyli Skwerek Wielewski i czwartym miejscem był przy ulicy Karsińskiej teren rekreacyjny.
W związku z tym, że według Komisji i osób, które uczestniczyły w tym spotkaniu, wiele było wniosków, wiele było pytań, w związku z czym dzisiaj na podsumowaniu w tej drugiej części będziemy chcieli wyartykułować pewne niedoskonałości, pewne usterki, które należy, jeśli nie w trybie pilnym, to w jakimś nieodległym terminie, usunąć czy wyeliminować. My jesteśmy również do tego, żeby pewne rzeczy wykazywać, które występują w kontekście takim, że trzeba coś poprawić. 

Natomiast rozpoczniemy może od tego pierwszego etapu jakim był Park 1000-lecia. Otóż zapewne osoby, które brały udział w tym całym procederze, jednoznacznie mogą stwierdzić, że stan na obecną chwilę w parku jest, można powiedzieć, zadowalający. Ścieżki, czyli ciągi piesze, są utrzymane w należytym porządku, stan drzew również w większości jest zadowalający, chociaż są drzewa, gdzie jest posucha i uznaliśmy wszyscy, że ten stan rzeczy musi być w trybie pilnym naprawiony. Z informacji, jaką uzyskaliśmy od Pana Waldka Spichalskiego, jednoznacznie zdeklarował, że w przyszłym tygodniu firma, która obsługuje miasto pod kątem pielęgnacji drzew, będzie po prostu usuwała te suche gałęzie i w związku z czym w trybie jak najszybszym będą one usunięte.
Kolejnym elementem, który również należy poprawić, jest kwestia wykaszania traw na terenie Parku 1000-lecia. Są miejsca gdzie w zasadzie jest stan zadowalający, ale są miejsca gdzie rzeczywiście należałoby przyspieszyć kwestię wykaszania miejsc, w których rzeczywiście zalegają duże już trawy. Problem, jeśli chodzi o wykaszanie, od dłuższego czasu już występuje z uwagi na to, przynajmniej Pan Spichalski sygnalizował, że to jest spowodowane opóźnieniem tego wykaszania na stan osobowy osób, które do tego są przeznaczone. Jednoznacznie należy wskazać, że osoby które są przydzielone do prac interwencyjnych, a nie posiadające żadnych uprawnień i nie są też przeszkolone, nie mogą tutaj takich prac wykonywać, a w związku z tym te dwie osoby, które dzisiaj są zatrudnione na umowę o pracę nie są w stanie w jakimś krótkim czasie zrealizować tego zadania. W związku z tym jest propozycja, ażeby tutaj złożyć wniosek z Komisji do Pana dyrektora o zwiększenie na czas wykaszania, czy też podcinania, o dwie-trzy osoby w celu po prostu przyspieszenia prac pielęgnacyjnych w Parku 1000-lecia. 
Kolejnym elementem, który Komisja również dostrzega, a tutaj w tej sytuacji jak najszybciej należy również temat zrealizować, jest miejsce na drugim terenie placu zabaw, gdzie w pobliżu jest skarpa i to dosyć stroma, która zagraża bezpieczeństwu dzieci bawiących się na terenie parku. Propozycja jest Komisji również taka, żeby zaraz za tym placem zabaw, oczywiście jesienią, bo nie teraz, bo to jest nie pora ku temu, żeby coś takiego zrobić, odłączyć czy też odgrodzić żywopłotem ten teren placu zabaw. Wyeliminuje to niebezpieczeństwo po prostu wychodzenia dzieci poza teren placu zabaw, a tym samym uniknięcia jakiejś dramatycznej sytuacji. Pan Waldek jednoznacznie tutaj ma koncepcję ku temu, żeby to zostało zagrożenie wyeliminowane i powiedział, że jesienią będzie nasadzenie żywopłotu, który wyeliminuje to niebezpieczne miejsce. 
Następnym takim elementem, który również budzi dużo kontrowersji, jest kwestia tabliczek, które są w niektórych miejscach nieczytelne. Pan Waldek Spichalski twierdził, że one są wymieniane cyklicznie, niemniej Komisja uważa, że musi to być przyspieszone i jak najszybciej po prostu te rośliny powinny odzyskać swoją nazwę, ponieważ ludzie przechodzący, a interesujący się problematyką, czy też zagadnieniem związanym z gatunkami roślin, które są nasadzane w Parku 1000-lecia, one na dzień dzisiejszy są w dużej mierze nieczytelne. 

Kolejnym tematem, który również był w zainteresowaniu Komisji był stan wód w kanałach, które w zasadzie powodują mały przepływ wody, bo tam gdzie jest w akwenach tych głównych, tam jest napowietrzanie wody i tam te glony w mniejszym stopniu występują, chociaż Pan Waldek sygnalizował, że we własnym zakresie jakimś urządzeniem te glony są eliminowane, niemniej w miejscach wolnostojących wód te glony jeszcze bardziej się tam rozrastają, stąd też również jest potrzeba, żeby te glony jak najszybciej one zostały usunięte.
Mniej więcej to tyle, oczywiście w dalszej części będziemy dyskutować. Czy ktoś z kolegów może zauważył pewne jakieś nieprawidłowości, które występują? 
Ja jeszcze dopowiem jedną rzecz, bo w tej chwili również wiem, że kwestia mycia ławek, w szczególności w ciągach pieszych przy drzewach, które są zlokalizowane, należy co najmniej raz w tygodniu te ławki myć, ponieważ dzisiaj zauważyliśmy, że po weekendzie one są strasznie zabrudzone przez ptactwo. A w związku z tym nie sądzę, żeby one były przyjazne dla osób, które akurat goszczą w Parku 1000-lecia. Tak, że jeśli jest to możliwe to nawet częściej jak raz w tygodniu, żeby one były myte, może raz po weekendzie i raz przed weekendem, to by był może na tyle zadowalający akurat czas.
Proszę bardzo Pan Antoni Szlanga.

· Antoni Szlanga – ja nie wiem czy była mowa o zatrudnieniu?

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – to za chwilę będzie, bo chcielibyśmy akurat pakiet takich spraw związanych z przycinką, podcinaniem…

· Antoni Szlanga – uważam, że wszystkie te sprawy, o których mówiliśmy, to zostały tutaj wymienione przez Pana Przewodniczącego, natomiast ja się tak zastanawiam nad tymi tabliczkami, bo wprawdzie koncepcja Parku 1000-lecia to była taka, która zakładała istnienie tego ogrodu botanicznego, pamiętajmy o tym, że to są fundusze unijne, więc nie wiem czy nam wolno wycofać się z tego, żeby zrezygnować z tej koncepcji ogrodu botanicznego i z określeniem poszczególnych roślin, aczkolwiek nasady się zmieniają i, tak jak mówi ogrodnik miejski, nie wszystkie rośliny na tym terenie akurat będą dobrze rosły, trzeba wymienić, bo podłoże jest nie takie, czy powiedzmy tam warunki nie sprzyjają, to będziemy te tabliczki non stop zmieniali. Tak, że zastanówmy się nad tym czy powiedzmy coś stałego, jeżeli to jest jakieś drzewo to nazwijmy to, natomiast jeżeli chodzi o tę drobną roślinność, która w tym roku jest taka, a w przyszłym roku może być zupełnie inna, czy za dwa lata, bo będzie tam inna koncepcja, czy to nazywać.
· Jarosław Rekowski – jeżeli mogę wtrącić. Uważam, że po to jest ogród botaniczny, aby wszystkich edukować na temat roślin, które się tam znajdują i bez względu czy będziemy dokonywali korekty roślinności rodzajowe, to winniśmy zmieniać te tabliczki na aktualne.
· Antoni Szlanga – ile taka tabliczka kosztuje?

· Jarosław Rekowski – póki co te wymiany, które są w tej chwili realizowane, one są realizowane w ramach gwarancji, czyli nie kosztują nas. Natomiast dlaczego one zniknęły? One zniknęły od stóp, ponieważ masa osób, która tam podchodzi, to próbuje tam butem coś wyszurać i te tabliczki mają tą tendencję, że one wtenczas zanikają i taka sytuacja będzie. Tak, że my jesteśmy przygotowani na to, że te tabliczki będzie trzeba wymieniać, będzie trzeba dokonywać korekty. Po to jest ogród, żeby rośliny trudne pod okiem ogrodnika miały szansę egzystować, no i chcemy dochować wszelkich starań, żeby to się nam powiodło.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – nie ulega najmniejszej wątpliwości, Panie dyrektorze, że drzewa, krzewy, tak jak i człowiek, nie są nieśmiertelne, że zawsze kiedyś coś musi zejść z tego padołu. Jest rzeczą oczywistą, że i drzewa też obumierają i należy je później nadsadzać, czy zmieniać akurat formę zadrzewienia. Niemniej na obecną chwilę ten stan, który ma miejsce, zresztą doskonale wszyscy dzisiaj widzieliśmy, że w tych miejscach gdzie rzeczywiście, szczególnie w tych ciągach pieszych, gdzie przemieszczają się ludzie, to w pierwszej kolejności te suche gałęzie należy obciąć, ponieważ one stwarzają niebezpieczeństwo i zagrożenie. To się dzieje cyklicznie i żeby to przyspieszyć.
· Jarosław Rekowski – nie ma najmniejszego problemu. Mamy firmę alpinistyczną, to jest naprawdę firma alpinistyczna, która dokonuje wycinki drzew. Nie pamiętam od wielu lat abyśmy mieli aż tak sprytnych wykonawców, którzy co prawda czasami przy asekuracji, wykonują naprawdę niesamowite rzeczy. Chcemy zdejmować posusz jak najbardziej, w parku szczególnie, tym bardziej że mamy osoby, które dla rekreacji tam przebywają, i to będzie czynione, ale nie tylko tutaj, bo my patrzymy z pryzmatu całej miejscowości, całych Chojnic, bo drzewostan w parku akurat jest tak, że jest ten drzewostan mieszany, tego starego drzewostanu zdrowego jest stosunkowo niewiele, o który musimy zadbać, jest gros młodych drzew, natomiast na każdym drzewie będą pojawiały się jakieś choroby i trzeba to korygować, żeby nie zmieniać też stateczności. 
Natomiast jeżeli chodzi o wykaszanie traw, to ja na chwilę obecną nie dostrzegam kłopotów i problemów w wykaszaniu na terenie całego miasta, ponieważ w tym tygodniu powinniśmy dogonić wszystko to, co było zapóźnione wynikiem nierzetelnego wykonania usługi przez wcześniejszą firmę. W tej chwili dokonaliśmy już zmiany usługodawcy, firma właściwie powinna dogonić harmonogram całości niewykonanych robót do końca bieżącego tygodnia. W tej chwili właściwie kończymy zakres Książąt Pomorskich – Jana Pawła II – Wielewska, ponieważ tam największe zapóźnienia powstały, a resztę będziemy realizowali na bieżąco. W Parku 1000-lecia też oczywiście ta firma będzie wykonywała nad ten zakres, którego nie są w stanie nasi pracownicy, bo rzeczywiście dwóch jest etatowych, pozostałe osoby są do pomocy. Osoby do pomocy mogą wykonywać te elementy stosunkowo łatwe, czyli ta pielęgnacja, pielenie, uzupełnianie kory, może się wiązać chociażby z tym myciem ławek, czy też tarasów, bo na tarasie wodnym jednym, drugim, sytuacja się powiela. Myjemy to nie tylko dwa razy w tygodniu i po weekendzie, jak tam ptaki się załatwią, ale robimy to naprawdę stosunkowo cyklicznie. Najgorszym faktem jest to, że jak nie ma długotrwałych opadów, to można tam interweniować niemalże codziennie.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – ja jednak Panie dyrektorze chciałbym wrócić do kwestii personalnej z uwagi na to, że dzisiaj jest zatrudnionych dwóch panów na umowę...
· Jarosław Rekowski – to znaczy dwóch panów na stale.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – na stałe, i dzisiaj akurat jeden z tych panów ma urlop, więc tylko jeden jest, a jest w tej chwili duży areał, który należy porządkować i dwie – trzy osoby na czas określony, ja nie mówię, żeby na stałe przyjąć, ale na ten newralgiczny czas największego nasilenia prac związanych z wykaszaniem i innymi pracami takimi, to pozwoliłby na uporządkowanie, czy też przyspieszenie tych pewnych zaległości, które występują. Bo trzeba wiedzieć, że pytając się tutaj, kolega Marek zapytał się Pana Waldka jakimi pieniędzmi dysponuje na utrzymanie tego porządku, a wiedząc że Park 1000-lecia jest wizytówką miasta, tym samym osoby przyjeżdżające spoza terenu Chojnic i będąc na terenie parku, zapewne chcieliby tutaj sobie odpocząć w jakichś fajnych warunkach. W związku z tym nie ma co żałować jeszcze dodatkowych paru złotych, żeby tutaj zatrudnić dwie lub trzy osoby, a tym samym mówię upiększenie tego parku, czy utrzymanie w dobrej kulturze, byłoby zdecydowanie szybsze. 
Bardzo proszę Panie Marku.

· Marek Bona – Pan Przewodniczący tutaj już powiedział o tym jak byliśmy w Parku 1000-lecia, ja mam jeszcze takie do tej beczki miodu, to może nie łyżeczkę dziegciu, ale chciałby tu nawiązać do kolegi Przewodniczącego, ja sądzę że dwa czy trzy etaty więcej, pełne, nie jakieś takie terminowe, bo w zimie jest też coś do roboty, bo jest tam lodowisko, gdzie trzeba by coś dopilnować, można ławki pomalować, można coś więcej zrobić. Tak że ja twierdzę, że można by było naprawdę zatrudnić więcej osób, mamy tam miejsce, mamy dwa garaże, więc możemy to robić, nie ma żadnego problemu. To jest jedna sprawa, ja jestem za tym i sądzę, że wniosek Komisji będzie taki, żeby jednak dozatrudnić tam dwie czy trzy osoby do tego wszystkiego. Niepokoi mnie tylko jakby nie sprzątnie, tutaj kolega Waldek mówił o tym, że sprząta się te stawy, ale jak ja tam wchodzę i widzę te pływające roślinki w tych stawach, to tak nie bardzo to wygląda i warto by było jednak to sprzątnąć. To jest następna taka sprawa. Wychodzę również z założenia, że postawienie tego ogrodzenia placu zabaw z żywopłotu, on będzie długo rósł, jednak tam wymagałoby to postawienia jakiegoś ozdobnego płotku, takiego gdzie to dziecko 3-4 letnie po prostu nie przejdzie dalej i nie zsunie się tam do tej rynny tego strumyczka, który tam płynie. To jednak optowałbym przy tym, żeby to był jakiś fajny, ozdobny płotek, może to ktoś doprojektować, to żaden problem żeby to zrobić. Jeśli chodzi o ławki to tu Pan Przewodniczący mówił o tym, że ptactwo tam zabrudza. Chciałbym wrócić wcześniej do tych ławek, które są na tym pierwszym placu zabaw. One są pod tymi dużymi drzewami i muszę Wam powiedzieć jedną taką rzecz. Mszyca, która się pojawia na liściach drzew, produkuje spadź i można się do tej ławki przykleić. Ja byłem tam z wnuczkami i pani mi zwróciła uwagę, żebym nie siadał na ławce, bo ona jest po prostu słodka i można się przykleić. Więc jest to pewien problem i trzeba by było tam podejść, zobaczyć czy to się klei i to od razu umyć. To jest taka istotna chyba sprawa. I taka jedna jeszcze rzecz – na tych molach czy tarasie, gdzie jest bar, będąc ostatnio widziałem, że są wyłamane już te deski i trzeba by było to naprawić. Ja nie wiem kto tym zarządza, kto robi, ale trzeba by naprawić, żeby tam nikt nie wpadł. 
Tak, że jeśli chodzi o Park 1000-lecia ja jestem też zdania, tak jak kolega Przewodniczący powiedział, że jest to wystarczające. Ja twierdzę, że jest bardzo ładny, poza wypadnięciem roślin, gdzie są jakieś takie łyse place, ale to się dosadza, bo takie jest życie. To naprawdę wygląda to fantastycznie. Można się czepiać do tego, że nie jest to wykoszone, ale jak się zaczyna z przodu kosić, kończy się z tyłu, a z przodu już nowa trawa wyrosła i trzeba z powrotem wracać i tak to wygląda. 
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – ja tylko dopowiem tutaj do wypowiedzi kolegi Marka, że te puste place to niekoniecznie są te place, na których tam nic obecnie nie rośnie, ponieważ są to place, gdzie przekwitłe tulipany, które już dzisiaj nawet nie mają liści, czy krokusy, one mają wczesny okres wegetacji, w związku z czym na obecną chwilę, to już jest miesiąc lipiec, nie ma po nich śladu. Ale one występują skoro tylko następuje wiosna. W związku z tym nie do końca tutaj uwagi, nie mówię o Marku, tylko były też osoby, które tutaj krytycznie właśnie sygnalizowały, że tu są puste place, że tu nie ma dodatkowych nasadzeń, jest to nieprawdą z uwagi na to, że w tym miejscu gdzieś tam w głębi ziemi występują cebulki, które wiosną przyszłego roku znów pięknie zakwitną.
· Jarosław Rekowski – na domiar tego należy przypomnieć, że plac za pompownią a wzdłuż ulicy Parkowej jest przykładem miejsca, na którym miała rosnąć łąka. Tam są specjalne nasadzenia traw łąkowych, żeby właśnie one pokwitały, tam też rosną właśnie te wczesne kwiaty i tam akurat jest teren niewskazany do koszenia. Tak, że Park 1000-lecia z tą różnorodnością i drzewostanu, i nasadzeń kwiatowych właśnie ma powodować, że obserwujemy różne rzeczy, różne zjawiska. To nie ma być wojskowa kindersztuba, trawa na baczność i jeszcze zielona. To ma być teren zielony rekreacyjny, ma tam być przyjemnie, miło, żeby można było usiąść, to ma sprawiać przyjemność. Natomiast jeżeli chodzi o te place zabaw, to rzeczywiście sprawdzimy natychmiast czy takowe sytuacje mają miejsce i ten stan usuniemy. 
· Jeżeli chodzi o wody, to rzeczywiście nawet w roku ubiegłym pozyskaliśmy ryby amury, które miały skutecznie kosić te trawy, czy te porosty. Ta roślinność stosunkowo mocno się rozrasta, ale wpływ na to ma dorzecze, czyli to skąd ta woda przepływa i skąd się bierze. Tam są doskonałe warunku, ponieważ jest bardzo dużo widać pokarmu dla tych roślin, woda jest mało drenowana, niemalże stojąca, zresztą widać te zbiorniki, przez które nie przepływa tak intensywnie świeża woda. Rzeczywiście Pan Waldemar przygotował taką własną konstrukcję, którą gdzieś tam wygenerował, natomiast nie ma innej siły, tam trzeba po prostu mechanicznie to wszystko wykosić.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – to znaczy z informacji Pana Waldka jednoznacznie wskazuje, że gdyby to wykonywała firma specjalistyczna, to metr kwadratowy usunięcia tych wodorostów kumuluje kwotę około 5 zł. Natomiast tutaj mówi, że to urządzenie zdaje egzamin. Oczywiście to dłużej trwa, nie ulega najmniejszej wątpliwości, ale w jakiś sposób sobie tutaj Pan Waldek radzi. Chciałbym powiedzieć, że również amur, o którym mówiliśmy, nie do końca byłby dzisiaj w obecnych warunkach skuteczny, z uwagi na to, że on prawdopodobnie zjada tylko młode rośliny, natomiast ten stan który obecnie jest, w zasadzie nie jest w zainteresowaniu apetytem…
· Jarosław Rekowski – myśmy kupili narybek, tak że ta ryba musi dorosnąć, żeby móc powiedzmy kosić te roślinności, ale w każdym bądź razie mamy to zarastanie i ono jest mało przyjemne dla oka. 
Patrząc na zatrudnienie rzeczywiście dwie osoby to jest mało na taki duży obszar, tym bardziej że działania ogrodnika miejskiego nie kumulują się tylko i wyłącznie w rejonie Parku 1000-lecia. Chciałbym zaznaczyć, że ci panowie malują właśnie ławki, konserwują różne elementy, na terenie całego miasta dokonają właśnie tych wszystkich nasadzeń, wielokrotnie zrywania i odrostów, i rzeczy, które da się powiedzmy z poziomu ziemi wykonać, tak że ich dzień pracy jest naprawdę bardzo intensywny. Czy więcej osób stałych? Tu trzeba się zastanowić do jakiego rozrostu ten nasz Wydział ma się…

· Marek Bona – Panie dyrektorze, ja się cieszę, że mówimy o tym, że stan zatrudnienia jest za niski, natomiast ja twierdzę, że powinni ci ludzie być na pełnych etatach, dlatego że będą to osoby, które będą posiadały uprawnienia, będą mogły kosić. A jeżeli my dzisiaj przyjmujemy cztery damy, to one nie mogą ani kosiarki dostać, ani pędzla, ani farby, ani przejechać na tym traktorku, bo tam u niego był ten traktorek. Facet widać, że jest zaangażowany, że się zna, ale musi mieć kim dyrygować, bo dać paniom rękawiczki i powiedzieć żeby to i tamto wyrwały, czy coś takiego, to jeszcze trzeba powiedzieć, że tym zielonym do góry, a nie odwrotnie, bo by mu z doniczkami wsadziły coś.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – czyli, proszę Państwa, jesteśmy zgodni, zresztą to było widać fizycznie na terenie parku i podczas naszej dyskusji, że nieodzowne zatrudnienie na okres stały dwóch, trzech pracowników jest na obecną chwilę niezbędne i wniosek pierwszy, ażeby w trybie pilnym, bo myślę że nie znów jesienią czy zimą, tylko jeśli już rzeczywiście jest taki okres gdzie wymaga tego sytuacja, zatrudnić dwóch pracowników w celu poprawienia w zasadzie infrastruktury na terenie parku.
· Antoni Szlanga – parku i nie tylko.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – no i nie tylko, bo on będzie miał szeroki zakres obowiązków na terenach zielonych. Ale priorytetowo na obecną chwilę…
· Antoni Szlanga – przecież on odpowiada też za Skwerek Wielewski i za wiele innych miejsc.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – za wszystko, i za ronda również. W związku z tym to będzie jeden z pierwszych wniosków. Myślę, że wnioskami poprzemy wszystkie te nasze przemyślenia i spostrzeżenia, z uwagi na to, że one będą skutkowały po prostu wyegzekwowaniem tych wszystkich rzeczy. Również to co mówiliśmy, czyli wyczyszczenie tej posuchy na drzewach, uporządkowanie czy oczyszczenie ławeczek, nawet dwa razy w tygodniu, bo myślę że raz to jest za mało, albo według potrzeb, żeby było zawsze czysto. I zauważyliśmy, że tam gdzie jest otwarta przestrzeń, są czyste ławki, natomiast zanieczyszczone są tam gdzie są ciągi piesze i tam w pobliżu drzew, które tam są zlokalizowane. Również przyspieszyć tym samym czyszczenie akwenów wodnych, ponieważ jeszcze w dalszym ciągu wiele jest takich miejsc bardzo mocno zanieczyszczonych. Ja wykazuję te wszystkie rzeczy, które musimy tutaj przegłosować. Myślę, że en bloc wszystkie rzeczy przegłosujemy. Czy jeszcze z tego akurat terenu mamy jeszcze jakieś uwagi? Nie ma. Czyli kto jest za tym żeby te wszystkie wnioski, które zostały tutaj zgłoszone przez członków Komisji, były do realizacji?

Komisja Ochrony Środowiska wnioskuje do Burmistrza Miasta o zatrudnienie w trybie pilnym dwóch – trzech dodatkowych osób do obsługi Parku 1000-lecia oraz innych terenów zielonych na terenie miasta Chojnice. 

Ponadto Komisja wnosi o wykonanie na terenie Parku 1000-lecia następujących prac:
· systematyczne wycinanie i usuwanie suchych gałęzi drzew,
· regularne wykaszanie traw,
· cykliczną wymianę zniszczonych tabliczek z nazwami roślin w ogrodzie botanicznym,

· bieżące usuwanie glonów i nieczystości z akwenów wodnych,

· systematyczne mycie zabrudzonych ławeczek oraz tarasów,
· odgrodzenie placu zabaw dla dzieci żywopłotem lub ozdobnym płotkiem, tak by zabezpieczyć bawiące się tam dzieci przed możliwością zsunięcia się ze stromej skarpy.
- 3 głosy „za” (jednogłośnie)

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – przystępujemy do kolejnego etapu jakim był lasek miejski. Również tam dostrzegamy posuchę na niektórych drzewach, gdzie należy również cyklicznie robić czyszczenie tych drzew. Z tego co dało się nam zauważyć, ścieżki piesze w całym lasku są w należytej kulturze, są wygrabione, są uporządkowane, nie było większych zastrzeżeń. Jedyna rzeczą, która nam się rzuciła, to jest remont niektórych ławek. To również należy w tej sytuacji jak najszybciej zrobić, i to też będzie jako wniosek. 

I wracamy do placu zabaw. Pan, który zarządza obecnie tym domkiem, czyli Pan Kurs, zwrócił się do nas z wielką prośbą. On w zasadzie jest w stanie objąć opieką cały plac zabaw, gdzie mógłby wykaszać…

· Antoni Szlanga – łącznie z drobnymi naprawami, oczyszczaniem pojemników na śmieci. To by musiało być takie formalnie spisane porozumienie, że on się zobowiązuje do tego, że będzie wykonywał drobne naprawy, jakieś malowania tych urządzeń, które są na placu zabaw, ale tego podobno nie można zrobić. To prawda?
· Jarosław Rekowski – ale za co? Jeśli to ma być umowa barterowa, to każdy czegoś oczekuje.

· Antoni Szlanga – nie wiem. Ale obiecaliśmy mu, że Pan dyrektor się z nim skontaktuje i ustalicie jaki to ma być zakres i jak ten barter ma wyglądać, co my, a co on. Naszym zdaniem byłoby dobrze, gdyby to rzeczywiście, może nie tak jak Aurochs kiedyś, zostawmy Aurochsa, wydaje mi się, że to jest inny gospodarz niż Aurochs, on chciałby żeby to otoczenie tej całej Tawerny było rzeczywiście czyste, zadbane i mówi, że jest w stanie o to zadbać. Nie wiem, rozmawiał chyba z Beatą na ten temat, Beata mówi, że nie idzie tak, a on mówi, że będzie wykonywał drobne remonty, będzie wykonywał malowanie, będzie oczyszczał te śmietniki, które są w jego otoczeniu, pod warunkiem że będzie tam jakiś zbiorczy pojemnik, który tam raz w tygodni, czy raz na dwa tygodnie, będzie opróżniany.
· Stanisław Kowalik – ponadto zasygnalizował, że rodzice, z którymi są dzieci bawiące się, zgłaszali że również ta karuzela, która tam występuje, obrzeża tej karuzeli są kątownikiem metalowym zakończone i żeby na ten kątownik założyć nakładkę jaką gumową lub z jakiegoś innego materiału, który by zabezpieczył te ostre krawędzie. I również przy tej drabince, tak?

· Antoni Szlanga – tam są takie dla małych dzieci, gdzie jest wejście na taką kładkę i te małe dzieci nie mają żadnego oparcia na tym pierwszym podejściu i w związku z tym spadają. Był jakiś tam przypadek, że dziecko spadło. 

· Jarosław Rekowski – o to tam chodzi, że te dzieci mają łapać równowagę. Poza tym wybiegając do Parku 1000-lecia i ta skarpa zagrażająca przy placu zabaw, to rzeczywiście ona będzie odgrodzona nasadzeniami, tu mówię o nasadzeniach nie rocznych, czy dwuletnich, których nie widać, ale takie które będą stanowiły jakikolwiek opór. Natomiast trzeba zwrócić uwagę, że cały czas dzieci do lat 7 są bezpośrednio pod opieką osoby dorosłej. I ja wiem, że trzeba chuchać na zimne, natomiast chyba nie ma konieczności odgradzania wszystkich elementów, bo za chwilę będziemy mówili, że dziecko się schowało za drzewem, schowało się między szczeblami.
· Marek Bona – nie, nie, to nie jest to. Ja ci dam taki przykład. Jechałem kiedyś z wnuczką samochodem koło Urzędu Miasta, jechaliśmy wolno, i szli dziadkowie z małym dzieckiem. Ja sobie tak jechałem te 20, do 30 km i widzę to dziecko i mówię – to dziecko się za chwile wyrwie. I wyrwało się. Ja po hamulcach dałem. I musisz przewidzieć, że może się coś takiego wydarzyć, nawet jak będzie pod opieką. I teraz zobacz – zsunie się to dziecko po tej skarpie do tego stawu, do tego kanału i wtedy od razu będzie – kto się opiekuje tym? dyrektora z Urzędu Miasta, czyje to jest? żeście nie zabezpieczyli, trzeba było to przewidzieć. Po co mamy mieć kłopoty.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – słuchajcie, pomysłowość dzieci jest nieograniczona.

· Jarosław Rekowski – wszystko pasuje, tylko tyle że naprawdę apelujmy też do ludzi, bo dlaczego dzieje się tak, że rodzice idący z małym dzieckiem, które może się wyrwać, tak jak tu kolega mówi, prowadzą dziecko po stronie jezdni, a nie po drugiej stronie, żeby było mu trudniej.
· Marek Bona – ale ile to kosztuje? Kawałek projektu i te cztery słupki na krzyż, żeby to postawić i zabezpieczyć. 

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – w związku z czym to jest już ujęte do wniosku i czy to będzie płotek ozdobny, czy to będzie żywopłot półtorametrowej wysokości, ma być na tyle bezpiecznie, żeby dziecko…
· Antoni Szlanga – ma to być jakimś tam hamulcem.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – wówczas i Pan dyrektor, jak i również my, jako Komisja, jesteśmy spokojni, że zabezpieczyliśmy.

· Jarosław Rekowski – tak, tutaj akurat na ten temat rozmawiałem już z Panem Waldemarem na wiosnę, że takowe zabezpieczenie przygotujemy. Nie w sposób mechaniczny, czyli ten płotek szczeblasty, a ma być tam zielono, bo park ma mieć charakter zielony.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – to jest oczywiste. Wracamy, proszę Państwa, do lasku miejskiego. Czy jeszcze jakieś nasunęły się uwagi, czy zastrzeżenia? Nie ma. Myślę, ze jedyną rzeczą taką, którą jako wniosek potraktujemy, to zdewastowane ławki, czy niesprawne, które należy wymienić.

· Antoni Szlanga – uważam, że ta wizyta w lasku miejskim i rozmowa z ogrodnikiem miejskim była bardzo potrzebna, bo rozwiała przede wszystkim szereg wątpliwości, które mają niektórzy, odnośnie wycinki w lasku. Jest operat, operat do 2018 rok, zgodnie z tym operatem są robione wycinki, przy tych wycinkach uczestniczy ogrodnik miejski. Dalej, opłaty za to drewno, to też nie biorą tego w ramach za wycinkę, tylko jest wyceniane. 

· Jarosław Rekowski – tak, jest to umowa winien-ma. Wycinka jest zlecana na podstawie operatu, wykonawca nie tylko dokonuje wycinki, wyceniamy to drewno, które stanowi jakąś wartość, on zakupuje to drewno, ale też w ramach tej umowy dokonuje nasadzenia świeżego lasu. To wynika właśnie z operatu, że to nie jest tylko sama wycinka, to jest przygotowanie tego terenu pod nasadzenia i nasadzenie młodego drzewostanu.
· Antoni Szlanga – to wyjaśniło nam szereg procedur, które są stosowane.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – i świetnym właśnie przykładem było oprowadzenie nas po tych wszystkich alejkach, gdzie właśnie Pan Waldek wskazał, gdzie są nasadzenia nowych drzew po wycince starych. 

Czyli wniosek odnośnie tych ławek w lasku miejskim również poddaję pod głosowanie. Kto jest za przyjęciem wniosku?

Komisja Ochrony Środowiska wnioskuje do Burmistrza Miasta o naprawienie lub wymianę uszkodzonych i zdewastowanych ławek na terenie lasku miejskiego.
- 3 głosy „za” (jednogłośnie)
· Jarosław Rekowski – jeżeli chodzi o umowę z osobą, która administruje w lasku miejskim, to nasz zakres został dookreślony umową przez Wydział Gospodarki Nieruchomościami, do jakiego fragmentu zarządza operator budynku, do którego plac zabaw my. Wiąże się to też z procesami odszkodowawczymi. Ja nie chciałbym wpuszczać tam nikogo z zewnątrz. Faktycznie na pokłosiu firmy, czy tego stowarzyszenia Aurochs, które miało się czymś zajmować, się nie zajmowało, trwało to wiele, wiele czasu, wolałbym sam reagować jeżeli coś trzeba będzie zrobić, czekam tylko na sygnał, a my będziemy reagowali. Mamy zawarte umowy na świadczenie usług na placach zabaw, wobec powyższego te wszystkie rzeczy będziemy usuwać.
· Antoni Szlanaga – jeżeli już rozmawiamy na ten temat, mieliśmy postawione auto i przy samym tym miejscu, gdzie było auto, już jest spróchniała belka odgradzająca plac zabaw, rusza się to wszystko, tak że to są takie sprawy, które należy wyeliminować. Ale tak, czy owak, Panie dyrektorze, byłaby prośba, żeby się skontaktować z Panem Kursem, czego nawzajem od siebie możecie oczekiwać.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – jesteśmy w tej chwili już w trzecim miejscu, czyli Skwerku Wielewskim. Również zapoznaliśmy się z całą topografią tego miejsca. Co pierwsze nam się rzuciło w oczy, to po prostu uschnięte tuje, które zostały przekopane z terenu przy Carrefourze, one nie mały szans na to, żeby przeżyły, z uwagi na to, że ich wielkość spowodowała, że … I czas, niestosowny był czas. Również bardzo naganną rzeczą, jaką żeśmy zaobserwowali, była dewastacja domku, gdzie podłoga jest totalnie zniszczona, nie mówiąc już o suficie, który jest zupełnie wymalowany różnymi malowidłami. W związku z czym to też w jakimś pilnym terminie należy po prostu to naprawić. Oczywiście te tuje należy usunąć, bo to tylko szpeci. Również w plafonach występują też suche miniatury sosny, które też należy wyeliminować. No i przede wszystkim koszenie, które już jest zaplanowane, bo przynajmniej Waldek sygnalizował, że już koszą na Karsińskiej i przechodzą w tym tygodniu jeszcze. Więc łącznie z czyszczeniem alejek, bo one są również już zarośnięte, więc myślę że będzie to wyczyszczone tak, jak należy. Na tarasie zauważyliśmy, że jedna deska jest wypaczona, w zasadzie puściły śruby ze względu na to, że warunki atmosferyczne spowodowały, że ona się wykręciła i śruby nie wytrzymały, podniosła się i tym samym trzeba ją naprawić. Czy jeszcze coś Panowie?

· Antoni Szlanga – bardzo dobrze, że ten teren został zagospodarowany te 6 lat temu. Robi to dobre wrażenie. Jak jeszcze te drzewka tam bardziej urosną, to to wszystko będzie miało charakter takiego małego parku i tutaj tylko chwała za pomysł i za to, że to zostało zrobione. A dbać to trzeba o wszystko.
· Jarosław Rekowski – szkoda jeszcze mi tylko jednego miejsca, bo faktycznie są tam te trzy piaskownice, w których właściwie powinny być elementy małej architektury, chociażby takie namiastki małego placu zabaw. To miejsce wskazywaliśmy jako miejsce do wniosku Nivea. 
· Antoni Szlanga – później Spółdzielnia zgłaszała.

· Jarosław Rekowski – Spółdzielnia, ale nie z tym miejscem, ale z innymi miejscami na terenie Spółdzielni, też wnioskowała.

· Antoni Szlanga – a taki mały plac zabaw ile by kosztował? Czy stać nas na to? Ja nie mówię o takim typu Nivea, bo to już są super urządzania.
· Jarosław Rekowski – powiem tak, miasta nie stać na to, żeby kupować słabe rzeczy. Jeżeli kupować, to kupować takie, z których będą korzystały, będzie to stanowiło atrakcję, a jednocześnie będą trwałe. Taki jeden domek to jest w granicach, ten co jest chociażby w lasku miejskim drewniany, kosztował 17 tys. zł. 
· Antoni Szlanga – a taki standardowy plac zabaw na przykład jaki montuje Spółdzielnia Mieszkaniowa?

· Jarosław Rekowski – plac zabaw w granicach 60 tys. zł. 

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – jest powiedzenie – kto tanio buduje, ten drogo buduje. 
· Jarosław Rekowski – dlatego ja też wolę urządzenia z najwyższej półki.

· Marek Bona – to ja bym chciał wrócić teraz do tej sprawy dwóch dodatkowych pracowników. I to wszystko mogliby ci ludzie zrobić, którzy by tam pracowali, bo to by byli właśnie tacy ślusarze, ci co koszą, i żaden problem, nie musielibyśmy o tym gadać, bo ludzie by podjechali, zrobili i sprawa jest prosta.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – przechodzimy do czwartego miejsca jakim jest ulica Karsińska, czyli ten teren rekreacyjny, gdzie gościliśmy już w ostatnim etapie naszego objazdu. Wskazaliśmy, że trwają tutaj przygotowania, czy też jest koncepcja zmiany planu miejscowego, na to żeby stworzyć tam teren rekreacyjny. Ja wiem, że kwaśną minę ma Pan dyrektor, ale akurat to nie będzie jego zmartwienie, ponieważ samorząd osiedlowy będzie na dzień dzisiejszy dysponował budżetem obywatelskim. To nie jest na dzisiaj, to nie jest na jutro, natomiast jeżeli 30 lat się nic nie działo akurat w tym pasie, to myślę że koleje 30 lat również nic się nie będzie działo, tym bardziej że w projekcie jest nowa myśl pociągnięcia nitki na wysokości punktu Urzędu Celnego i tamtędy można śmiało za tymi terenami puścić przejazd do ulicy Kościerskiej, stąd też nie będzie to kolizja ani z osiedlem, ani też z ogródkami działkowymi, bo zapewne wcześniej czy później gdyby nawet doszło do koncepcji budowy tej ulicy Bałtyckiej, to i działkowcy, jak i również mieszkańcy, którzy bezpośrednio przylegają blokami do tego terenu, na pewno będą protestować. Jest pomysł na stworzenie czegoś, czego na osiedlu brakuje i jest takie zapotrzebowanie, w związku z tym my jako zarząd osiedla będziemy tutaj chcieli rzeczywiście to zagospodarować w taki sposób, żeby mieszkańcom …
· Antoni Szlanga – alternatywnie, jeżeli nie będzie możliwości w tym miejscu, to z przesunięciem w górę.

· Jarosław Rekowski – ten plan miejscowy uwzględnia plac rekreacyjny tylko tyle, że odrobinę wyżej.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – no i w porządku. Mówię, nie upieramy się jeśli rzeczywiście są plany, ale nie na tej zasadzie, że znów o 30 czy 50 lat, tylko jeśli ktoś rozsądnie nam zaproponuje, że za 5 lat na przykład coś się zacznie dziać, to jesteśmy w skłonni na takie rozwiązania pójść.

· Jarosław Rekowski – za 5 lat to drogi 212 być może jeszcze nie będzie.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – w związku z tym, że nie ma więcej pytań do kwestii tego czwartego miejsca, to dziękuję Państwu bardzo. 

Zamykam posiedzenie Komisji Ochrony Środowiska.
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